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W yjazd g ó r n ik ó w  i r o b o tn ik ó w  d o  Francji.
Niniejszem podajem y do publicznej wiadomości, 

że wyjazd górników  i robotn ików  do F ranc ji  nastąpi 
dnia 18. bin. z St. Bojanowa do Poznania.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  p o d z ie lo n o  na 4  k a te g o r je

I. Górnicy, k tórzy  pracowali conajm niej 8 lat 
w kopalni pod ziemią, z tego przynajm nie j 4 lata 
przed węglami, jako rębacz (Hauer) w wieku od lat 
25—45-ciu i ile sa. zdrowi mogą być w wieku do 
50 lat.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
II .  Górnicy, którzy pracow ali conajmuiej 3 lata 

w kopalni węgla pod ziemią z tego przynajm niej 1 
rok  przed węglami, jako pomocniczy rębacz (Lehr- 
hauer) w wieku od 19— 45-eiu lat.

I I I .  Robotnicy, którzy pracow ali w kopalni wę­
gla pod ziemią conajinniej jeden ro k  do lat 35-eiu 
(Sclilepper).

IV. Robotnicy, którzy jeszcze nigdy w kopalni 
węgla nie pracowali a chcieliby w takowej pracować 
do lat 30.

Robotników poniżej lat 20 nie przymuje się. 
Zapisy na w yjazd załatwia codziennie Państw. Urząd 
Pośredn. P racy  w fŚtniglu (Strzelnica). Wszyscy 
zapisani zgłoszą się z po trzebnem i papieram i dnia 
16 bm. od godz. 10— 12 przed południem.

Śmigiel, dnia 5. g rudnia  1922.
Państw . Urząd P ośredn . Pracy  

Hęćka. Kierownik Urzędu.
Ogłosić !

S tarosta, Kopczyński.

C Z Ę Ś Ć N I E U R Z Ę D O W A .

J a n  pralni Piłsudskiemu
Pod tym tytułem pisze ,,Siła“ organ  Chrześci­

jańskiego Narodowego S tronnic tw a Pracy, które dla 
aktualności i wyjaśnienia naszego stanowiska z ma- 
łemi zmianami powtarzamy.

K rytykę postępowania obecnego Naczelnika 
• Państw a p. P iłsudskiego bierze się u nas zwykle 

za podkopywanie władzy. .Test to fałsz. Nuezcdnik 
Państw a jest pierw szym  obywatelem  państwa i po ­
winien dawać wszystkim przykład w wypełnianiu 
swych obowiązków. K rytyka zaś jego postępowania 

• jest dozwolona, bo nie jest żadnym „Królewską 
Mo.ścią". Z p rzykrośc ią  jesteśm y zmuszeni te słowa 
pisać i zapewne dla niejednego socjalisty i enpee- 
row ca będa znowu dowodem, że występujem y przeciw 
władzy. Musimy jednak stwierdzić, że p. P iłsudski 
z przekonania  jest socjalistą i postępow ał w sposób 
jaki Naczelnikowi Państw a nie było wolno czynie.

I tak  jeszcze przed tobjęctem władzy łączył się 
stale z państwami eentralnem i, a nawet z więzienia 
m agdebursk iego  pisał 25 lipca 19jjł roku  do księcia 
Lubom irskiego, że „ltigdy nie przypuszczał, aby 
praca  jego w czasie Wojny mogła stać w sprzeczności 
z in teresam i państw cen tra lnych" . Lecz to pisać 
było mu wówczas wolno, ale wyrazić się w roku  
1921 w rozmowie z p isarzem  rosy jsk im  p. Mereż- 
kowskim już jako Naczelnik Państwa, że „przychodzą 
chwile kiedy zdaje mi się, że wciąż jeszcze zmagam 
się z Polską, że walczę przeciwko Polsce". Tego już 
jako Naczelnik Państwa p. P iłsudski powiedzieć 
nawet był nie powinien. Jed n ak  niestety czyny po­
tw ierdzają  te sm utne słowa.

Przytoczym y tylko na dowód parę faktów h isto­
rycznych, oświetlających zachowanie się p. P iłsud ­
skiego i t a k : czy Naczelnik Państw a nie powinien 
był być obecnym przy  dokonyw aniu się tak ważnych* 
dla całego k ra ju  faktów, jak obejmowanie Pomorza 
w styczniu 1920 roku, przyłączenie do Polski Ziemi 
Wileńskiej w 1922 roku  w Sejmie w Warszawie, oraz 
w czasie przyłączenia Górnego Śląska w czerwcu 
i lipcu 1922 roku. Chyba Naczelnik Państw a powinien 
był tam  się znajdować, a jednak p. P iłsudkski wtedy 
podróżował, gdyż wiedział, że walcząc przez cały 
ezn-i wojny po stronie  państw centralnych, w y rze ­
kając się tem sam em  zachodnich części Polski, nie 
byłby tam honorowany, tak  jak to czynią jego pre- 
torjanie, Peowiacy i legjoniści oraz uprawiając poli­
tykę federalis tyczną szkodliwą w skutkach swych 
dla państwa (np. w ypraw a kijowska). Sejm ją potępił 
przyłączając Wileńszczyznę nie po myśli p. P iłsud ­
skiego" w prost do państwa, nie nadając jej specjalnej 
autonomji. Jednak  Naczelnik Państw a powinien się 
tam był znajdować i cieszyć się ze wszystkim? w czasie 
tak  ważnym i radosnym  dla całej Ojczyzny, jako 
najwyższy jej reprezentan t.  ,(

Teraz zapytujem y się, czy fakty wyliczone po ­
winny miały mieć miejsce, czy Naczelnik Państw a 
polskiego mógł tak  postępować, możemy ich wyliczyć 
całą moc, nie wspominając już o bezprawiu popeł- 
nionem z rządem  Korfantego, lecz te niechaj ty m ­
czasem starczą, dołączamy kilka jeszcze wypowiedzeń 
jeeo w spraw ach Polski. Po objęciu Górnego Śląska 
oś w i idczyl Naczelnik Państwa, że nigdy nie m arzy ł 
o G órnym  Śląsku dla Polski, w jego oczach temsa- 
mem otrzym aliśm y Górny Śląsk nie dlatego, że hył 
polski, ale dlatego, że nam chciano zrobić prezenty 
O sobie mówi, że jest wściekłym ryzykantem , że 
jego Polska witać musi, chociaż m e chce.

M o ż e m y  też powiedzieć szczerze, że Naczelnikowi 
Pańs tw a w ten sposób postępow ać nie wolno. Na 
aweni s tanow isku nie rep rezen tu je  on swych p rz y ­
jaciół socjalistów i ich politykę ryzykancką  ale całą 
Polskę narodow ą Naczelnikowi Państwa nie wolno 
jeździć po Kresach i agitować za listą, a to już do ­
praw dy  wstyd.

Dlaczego więc przeciw Piłsudskiem u, odpowiedź 
na to niestety łatwa.

     — —   1

Zjazd Strzelca w Warszawie.
Wczoraj odbył się zjazd delegatów Związku 

strzeleckiego, na którym byli obecni : jenera ł  Norwid- 
Ńeugebauer, jen. Sikorski, pułk. dr. Kukieł pułk. 
Kac, tu. dowódca dywizji ochotniczej (peowiackiej), 
wielu oficerów służby czynnej, jednocześnie czynnych 
członków bojówek strzalaokiąh, dalej posłowie ze 
skrajnej lewicy, sena to r Woźnicki, pos. Kosmowska 
i w. iu. *

Aczkolwiek właściwe obrady  (w komisjach) były 
ściśle tajne i dopuszczano na nie tylko najzaufańszych 
konfidentów, to jednak już z jawnych przemówień 
można wywnioskować, jak wieikiem niebezpieczeń­
stwem grozi Rzeczypospolitej istnienie bojówek 
strzeleckich.

Związek Strzelecki liczy trzys ta  tysięcy członków 
według oświadczenia prezesa  dr. Dłuskiego. Powstał 
w końcu 1919 roku  a znajduje się pod opieką 
najwyższych władz państwowych. Mówcy ubolewali, 
że Strzelec n iezbyt dobrze jest postawiony finansowo. 
B rak  b ron i i amunicji, Strzelec, według oświadczenia 
sekr. p. Niedzielskiego, ma „ty jko" 165 oddziałów 
wyćwiczonych bojowo z bronią. Cieszy się poparciem  
Min. Spraw. Wojsk, i innych władz państwowych, 
korzysta  z bezpłatnych przejazdów kolejami, ma 
in s truk to rów  wojskowych itp. Strzelec posiada 
własnego Kom endanta Głównego, sztab, oficerów, 
pułki, broń, sztandary , słowem zupełna armja, 
doskonale zakonspirow ana, a liczniejsza od Armji 
Polskiej.

Składki napływają skąpo, nadzwyczajną daninę 
strzelecką pokry to  zaledwie w trzech setnej części. 
Wyniosła... 17 tysięcy mk. S łow am i: s iedem naście! 

/Skąd tedy pieniąddze na miljardowe utrzym anie 
praw ie półmiljonowej arm ji strzeleckiej ? Według 
sprawozdania sekre tarza  p. Niedzielskiego w 1919 r. 
Rząd pokryw ał czwartą  część wydatków Strzelca, 
dzisiaj zaś składki członkowskie wynoszą zaledwie 
15 proc., zaś subsydja państwowe 85 proc. To 
znaczy, że Związek Strzelecki jest niemal całkowicie 
na u trzym aniu  państwa, które subwencjonuje o rgan i­
zację, powołaną do rozlewu krwi braniej.

Im ieniem  Polskiej Organizacji Wojskowej (wy­
rażenie podkreślano w o b ra d a c h : Wojskowej, jak ­
kolwiek na zewnątrz P. O. W. oznacza obecnie 
rzekom o Polską O rganizację Wolności) przemawiał 
p. S tru g  :

„Jesteśm y związkami pokrewnymi, musimy 
sprawić, aby ciemna opinja naszego społeczeństwa, 
powodowana reakcją endecką, w zatrutej atmosferze 
nienawiści wywołanej przez szkodników, została 
złamana. Złowroga praca depraw ująca ofriuję u t ru ­
dnia naszym władzom państwowym  udzielanie nam 
jawnej pomocy. Polska Organizacja Wojskowa nie 
będzie się wahać, rzuci wyzwanie i wypowie walkę".

Całe dalsze przem ówienie nacechow ane, było 
skrajn ie  maksymalistyozną dem agogją w sensie : 
rżnąć  endecję.

Hasło takie rzucił  p. Niedzielski. P rzed ew azy s f  
kiom chodzi o współdziałanie ze Zw. Bezpiecz. P u ­
blicznego w Wilnie, Zw. H arcers tw a Polskiego, 
Związkiem Górnoślązaków.. Mówcy wyrażali zdanie
0 konieczności opanowania tych związków oraz 
s traży  ogniowych, kolek rolniczych, kół młodzieży 
itp.. Wiele zarządów gm innych jest uzależnionyeh 
od Strzelca.

Wobec nieprzychylnego i podejrzliwego s tan o ­
wiska społeczeństwa m usimy się zakonspirować, 
mówił dalej p. Niedzielski. Mamy wielu zakonspi­
row anych  strzelców uczniów klas wyższych szkół 
średnich, mimo pewnego sprzeciwu ze s trony  Mini­
s terstw a Oświaty, k tó re  w zasadzie popiera  wśród 
młodzieży ruch  sportow y i wojskowy, ale tw orzy 
specjalne bataljony szkolne, niezależnie od Strzelca.
1 na to jest r a d a :  Strzelec wysyła tam „sw oich" 
ludzi zakonspirowanych, k tórzy  tam  prow adzą naszą 
robotę.

Inny  mówca, niejaki Skowroński, nazywa obóz 
narodow y przeżytkiem czasów okupacyjnych, ch o ru ­
jącym wobec odzyskania niepodległości i szczytnej 
idei strzeleckiej, zuanej już od czasów powstania 
Kościuszki (sic !). Są to ludzie zgangrenow ani należą 
do przeszłości, gdy my, s trzelcy i lewica, należymy 
do dnia dzisiejszego i ju tra .

Kapitan rezerw y Malski, główny kom endant 
S trzelca, m ów i:

Przeciw nam stoi m ur nieufności, k tó ry  m u­
simy zwalczyć ! Obowiązkiem M. S. Wojsk, jest po­
magać m oralnie  i m aterja ln ie . Chcemy doprowadzić 
do systemu milicyjnego, aby nie było stałej armji, 
tylko k ad ry  stałe instruk torów , a wr razie po trzeby  
powoływano pospolite ruszenie, wyćwiczone w zw ią­
zkach strzeleckich, a nie w koszarach wojskowych. 
Chcemy, aby nasze państwo było jednym  wielkim 
obozem zbrojnym  jednak bez stałej armji.

Mjr. Minkowski, jako przedstawiciel p rzysposo ­
bienia rezerw  przy M. S. Wojsk, oświadcza, że Mini­
sterstwo pokrywać będzie połowę kosztów u t r z y ­
m ania Związków Strzeleckich, chociażby one w ynio­
sły nawet miljardy. Sprawa bezpłatnego przejazdu  
kolejami będzie załatwiona w najbliższym  czasie. 
S trzelcy o trzym ają  b ro ń  i amunicję.

Według red ak to ra  „Strzelca", p. L. Zarzyckiego, 
pismo to u trzym uje się jodynie dzięki olbrzymim 
subwencjom rządowym , gdyż go n ik t nie kupuje.

Wobec pogłosek o pow staw aniu  organizacji fa­
szystowskich dla walki z rewolucją, p. Zarzycki p ro ­
ponuje wezwać p. Ministra Spraw Wojskowych do 
niezwłocznego wyśledzenia polskich faszystów i w y­
tępienia ich. S trzelcy gotowi są wziąć czynny zb ro j­
ny udział w tępieniu faszystów wspólnie z wojskiem. 
Posiadając najdokładniejsze wiadomości o ich sile 
i rozmieszczeniu (!) zeb iane przez defensywę strze- 

Geeką, postanawia Strzelec zwalczać ich m orąlnie 
i czynnie.

Zjazd Związków Strzeleckich zasyła wyrazy czci 
i uznania p Piłsudskiemu. W yraża uiezdomną wiarę, 
że on będzie zawsze wodzem narodu . S trzelcy  ^go­
towi go poprzeć siłą...

Po przyjęciu całego szeregu obelżywych dla 
władz państwowych i Sejmu rezolucyj jeden  z po ­
słów oświadcza, że Związek Strzelecki jest zbyt po ­
tężny, aby pierw szy lepszy hubek (dosłownie) m ini­
s te r  mógł się z nim nie liczyć...

Końcowe o b iad y  dały możność zaobserwow ania 
istoty Strzelca bez przyłbicy  :

„Dość ob łudy! Po Co się oszukiw ać, 'że  jesteś­
m y gwardją, siłą zb ro jną  Polski ? Miejmy odwagę



śm ia ło  w ypow iedz ieć ,  że je s te ś m y  p r e to r ia n a m i  P i ł ­
su d sk ieg o  L J e g o  ludźm i, jeg o  p o d k o m e n d n y m i.  My, 
ca ła  lew ica  chce  m ieć  P i łsu d sk ie g o  i s i łą  tego  d o ­
pnie . Id z ie m y  w alczyć o Jó z e fa  P i łsu d sk ie g o " .

T ak  m ów ił p. P o lak iew icz  im ien iem  Z w iązku
L eg jo n is tó w  do Zw iązków  S trze leck ich .

Tiara Piusa XI.
G dy na  p o czą tk u  tego  r o k u  m ia ła  się odbyć  

k o ro n a c ja  P iu sa  XI, sk a rb ie c  W a ty k a n u  po s iad a ł  
ty lko  t r z y  t ia ry ,  dwie b a rd z o  ciężkie  o f ia row ane ,  
jed n a  P iu so w i IX, a d ru g a  L eonow i X I I I ,  o raz  jed n ą  
n iezw ykle  lekką. Na g łow ę P ap ieża  w łoży ł k a rd y n a ł  
V anu te l l i  t i a r ę  za 1 3zeroką, k tó rą  m u s ian o  zwężyć 
d o d a n ie m  na  w ew n ą trz  opask i .  M edjolańczycy, d u m n i 
z w y b o ru  ich  a rc y b isk u p a  i w spó łobyw ate la ,  p o s ta n o ­
wili o f ia ro w ać  O jcu św. w sp a n ia łą  t ia rę ,  z ro b io n ą  
sp ec ja ln ie  d la  n iego . Z e b ra n o  na  ten  cel p o n a d  230 
tys. l i rów  o raz  d użą  ilość  d ro g ic h  kam ien i .  P ra c ę  
n ad  t i a r ą  p o w ie rz o n o  zn a n e m u  ju b i le ro w i m ed jo lań -  
s k iem u  p. B e l t rau i ,  k tó ry  w łaśn ie  uko ń czy ł  swoje 
dzieło.

„ C o r r i e r e  della  S e r r a “ poda je  szczegó łow y opis 
now ej t ia ry ,  k tó rą  znaw cy  sz tuk i o cen ia ją  jako  n a j ­
w yższy  w y raz  sm a k u  i g u s tu  p o łączo n eg o  z m y ś lą  
sy m b o liz u ją c ą  obecne  czasy.

„W zn io s ły  c h a r a k te r  linij — pisze  wielki o rg a n  
m ied jo lańsk i — jes t  su b te ln ie  z łag o d zo n y  p ro s tą  
o rn a m e n ta c j i  i o g ó ln y m  to n em  z ło tym  o z ie lonaw ym  
o d b la sk u ,  n a  k tó ry m  o d b i ja ją  się ko ła  ze z ło ta  żó ł­
tego. T ia ra  w aży  m nie jw ięce j 1 kg, liczy 35 cm, w y ­
sokości.  Kościec je s t  ze s re b ra ,  w y cy ze low any  tak  
d o skona le ,  że ro b i  w rażen ie  k o ronk i.

J e s t  to  t ia ra  poko ju , o g ó ln y  k o lo ry t  zie lonej 
em alj i  w y w o łan y  je s t  p rzez  d o m in u ją c y  sy m b o liczn y  
motyw' liści o liw kow ych , k tó re  p rz e w ija ją  się  około 
t rzech  k o ro n .

Na dolnej części t i a ry  p rz y tw ie rd z o n o  tab liczkę  
z o d p o w ie d n ią  dedykac ją .  Na szczycie  zna jdu je  się 
kopu la ,  u tw o rz o n a  z d w u n a s tu  p łom ien i i zaw ie ra jąca  
184 ru b in ó w . W ś ro d k u  w nosi  się k o lu m n a  w y sa ­
dzona  b ry la n ta m i ,  na  niej ku la  z iem ska z krzyżem , 
p rz y b ra n y m  ró w n ież  d ro g ie in i  k am ien iam i.  D w a t y ­
siące kam ien i  i s to  p ięćd z ie s ią t  o lb rz y m ic h  p e re ł  
zuży to  do p rz y o z d o b ie n ia  t ia ry .

Polski cukier dla bolszewji.
P rz e d  p o z n a ń sk ą  t r z e c ią  Iz b ą  k a r n ą  toczy ła  się 

r o z p ra w a  p rzec iw k o  b. d z ie rżaw cy  d ó b r ,  Z n a n ie c k ie ­
m u  z Małej T opo li  pod  O s tro w em  o ra z  w spó łobw in io - 
n em u  kupcow i L eonow i S zau fe ro w i z P o z n a n ia  o 
w y s tęp ek  z p a r a g r .  263 i 247 u s taw y  k a rn e j .  O s k a ­
rż e n ie  obw inia ło .  Z nan ieck iego ,  że, w zam ia rze  b e z ­
p ra w n e g o  p rz y s p o rz e n ia  sobie  k o rzy śc i  m a te r ja ln e j ,  
w yrząd z i ł  f i rm ie  V orze ig  w W a rszaw ie  szkodę  m a ­
ją tk o w ą  p rzez  to, że zw odząc  ją  fa łszyw ym  faktem , 
ja k o b y  m ia ł  w ię k s le  i lośc i  c u k ru  n a  sp rzed aż ,  w y ­
w oła ł  w niej co do teg o  fa k tu  b łę d n e  m n iem an ie .  
Zn. z a w a r ł  z f i rm ą  um o w ę n a  s p rz e d a ż  tego  c u k ru  
i na  po d s taw ie  te j  u m o w y  p o b ra ł  od  f i rm y  V. 19 
m il jonów  m kp.

W sp ó ło b w in io n y  S z a u fe r  m ia ł  w edle  p ie rw o tn e g o  
zezn an ia  Z n a n ieck ieg o  o t rz y m a ć  od tegoż  p ó ł to ra  
m iljona  mk. prow izji ,  co w szakże  n ie  odpo w iad a ło  
rzeczy w is to śc i .  J e d y n ie  n a  sk u te k  tegoż  zeznan ia  
w y toczy ł  ' p r o k u r a to r  doch o d zen ie  śledcze  rów nież  
p rzec iw k o  S zau fe row i,  lecz t r y b u n a ł  po p r z e p r o w a ­
d z e n iu  p o s tę p o w a n ia  d o w o d o w eg o  u zn a ł  go n ie w in ­
n y m  in k ry m in o w a n e g o  p rz e s tę p s tw a  i w y d a ł  co do 
n ieg o  w y ro k  uw aln ia jący . Z n an ieck i  o t rz y m a ł  n a to ­
m ias t  k a rę  t rzy m ies ięczn e j  kaźn i  w ięziennej.

R o z p ra w a  sąd o w a  u jaw n iła  p r z y  tej okazji, co 
by ło  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie j s z y m  m o m en tem , że f i rm a  
ży d o w sk a  V o rze ig  w W arszaw ie ,  k tó ra  sk u p y w a ła  
c u k ie r  tak że  w nasze j  dz ie ln icy , p a sk o w a ła  n im  do 
bolszew ji.  Na jak ie j  d ro d z e  to  czyn iła ,  tego , n ies te ty ,  
ro z p ra w a  sąd o w a  bliżej n ie  usta li ła .

Nowe wydawnictwo.
K o le jo w a  T a ry fa  T o w a r o w a  i B a g a ż o w a .

W ilno , 1923, N ak ładem  K s ięg a rn i  J .  Z aw adzk iego . 
W y d an ie  n ieo f ic ja lne  w ed łu g  s ta n u  z dn. 5/XI. 
1922.

D a jący  się  odczuw ać do ty ch czas  b ra k  tego  ro d z a ju  
p o d rę c z n e g o  in fo rm a to ra  z o s ta ł  u su n ię ty .  N ow ow y­
d an a  „ T a ry fa "  poda je  w y c iąg  ty ch  w szys tk ich  d a n y c h  
( ro z rz u c o n y ch  w w y d an iach  u rz ę d o w y c h  w sze reg u  
zeszy tów  o raz  ro z p o rz ą d ze ń ,  t r u d n y c h  n ie ra z  do o d ­
szukan ia) ,  k tó re  są  n iezb ęd n e  dla ka lk u lac j i  p r z e ­
w oźnego , za to w a ry  p rzew o żo n e  n a  P. K. P.

A więc zna jd z iem y  tu  : tab lice  o p ła t  p rz e w o z o ­
wych, w ykaz  od leg łośc i  p o m ię d z y  w ażn ie jszem i 
s tac jam i,  a l fa b e ty c zn y  w yciąg  z n o m e n k la tu ry  i k la ­
syfikacji ,  a obok  teg o  — zasad y  ob liczan ia  p rz e w o ź ­
nego, ogó lne  p o s ta n o w ie n ia  ta ry fo w e  etc.

S ta je  się p rzez  to  „ T a ry fa "  in fo rm a to re m  p o d ­
rę c z n y m , n ie z b ę d n y m  w rę k u  każdego  fa b ry k a n ta ,  
kupca , sp e d y to ra ,  w ogóle  każdego , k to  n ie  s t ra c i  na 
ak tu a ln o śc i ,  naw e t  w ra z ie  ew e n tu a ln e g o  pod n ies ie  
o p ła t  p rzew o zo w y ch ,  to  o s ta tn ie  bow iem , w y rażo n e  
p ro cen to w o ,  da się ła tw o  zas to so w ać  do  obecn y ch  
staw ek.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

D ziś : M ikołaja b.
Ju tro  : A m brożego
W schód słońca 7,32, zachód 15,52
Długość dnia 9,23. Ubyło 8,48.

D y re k c ja  K o le jk i  P o w i a t o w e j  donosi, iż z pow odu 
b rak u  węgla zatrzym uje się ruch  m iędzy W ielichowem 
a Rakoniewicam i zupełnie.

Z e b r a n ie  I n w a l id ó w  w Śm iglu odbędzie się w Nie­
dzielę dnia 10 g ru d n ia  o 12 poł. w S trzeln icy . Zarazem  
wzywa się w szystkich Inw alidów  W dów i S ieró t k tórym  jest 
ren ta  w strzym ana lub za trzym ana ażeby najpóźniej do 15. 
g ru d n ia  22. zgłosili się u prezesa  swego Związku Zielińskiego. 
Celem zarejestrow ania i w ysłania do Związku. !(--) Z ieliński 
prezes.

P i e r w s z a  p o l s k a  W y s t a w a  K a n a r k ó w ,  organ izo­
w ana obecnie p rzez kom itet z łona Tow. H odowli K anarków  
i O chrony P taków  L eśnych, zapow iada się nad e r in te re su ­
jąco. W ystaw a ma już zapew nioną hardzo  dużą ilość eks­
ponatów , w tern wiele p ierw szorzędnych  „arty stów " ptasich. 
W ystaw a będzie o tw arta  p rzez trzy  dni, od 8—10 bm. Część 
okazów bądzie wylosow aną pom iędzy pub liczność; bilety) 
na losow anie m ożna już nabyw ać po 500 m k. u sek re ta rza  
wystawy, p. Ja n a  K aźm ierczaka, ul. G łogow ska 52 ; tam że 
m ożna zasięgać in form acyj o w ystaw ie.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  W czw artek  w ydarzył się 
w m ieszkaniu p. s ta ro s ty  g rodzisk iego  pożałow ania godny 
w ypadek. U p. s ta ro s ty  bawił szereg  gości. P rzy  oglądaniu  
p rzez nich now ej b ron i palnej, n ieste ty  nabitej, padł przy  
n iedosta tecznej ostrożności oglądających, strzał, k tó ry  u g o ­
dził kupca p. W ojciechow skiego w gard ło . P : W ojciechow ski 
został um ieszczony w sz p ita lu ; stan  jego  je s t groźny.

K a ta s tr o fa  k o l e j o w a  w  K o lu s z k a c h .  Na stacji Ko­
luszki nastąp iło  zderzenie pociągu posp iesznego idącego 
z Łodzi do W arszawy z pociągiem  m anew rowym  sk łada­
jącym  się z lokom otyw y i 5 wozów tow arow ych. Skutkiem  
zderzen ia 5 w agonów  tow arow ych i wóz bagażow y, zostały 
zupełnie rozbite.

Telegramy.
K o m e d je  k a n d y d a c k o - p r z e d w y b o r c z e  1

W a r s z a w a ,  4 . 1 2 .  G o d z .  6  w i e c z o r e m .  D z i ś  o  g o d z .  
4  m in . 2 0  N a c z e ln ik  P a ń s t w a  p r z y b y ł  d o  d a w n i e j ­
s z e j  s a l i  p o s i e d z e ń  R ad y  M in is tr ó w  na z a p o w i e d ­
z i a n ą  k o n f e r e n c j ę .  O b e c n y m i  byli  w s z y s c y  m in i s t r o ­
w i e  i o k o ł o  4 0  p o s ł ó w ,  w  tern g r u p a  P. P. S.  
z  p r z y w ó d c a m i ,  g r u p a  W y z w o le n i a  r ó w n i e ż  z  p r z y ­
w ó d c a m i ,  d w a j  e n p e e r o w c y  b e z  p r z y w ó d c ó w .  P o s e ł  
W ito s ,  jak  w i a d o m o ,  w y j e c h a ł  d o  W ie r z c h o s ła w ic .  
P a n  N a c z e ln ik  P a ń s t w a ,  u k ło n iw s z y  s i ę ,  w y g ł o s i ł  
p r z e m ó w i e n i e ,  k tó r e  t r w a ło  5  k w a d r a n s y .  O ś w i a d ­
c z y ł ,  ż e  w y b o r u  n a  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
n ie  p r z y jm ie  i p r o s i ł  s t r o n n ic t w a ,  k tó r e  k a n d y d a ­
tu r ę  j e g o  z a m i e r z a ł y  p o s t a w ić ,  a b y  z a  n im  n ie  g ł o ­
s o w a ł y ,  g d y ż  p o s t a n o w i e n i e  j e g o  j e s t  n i e o d w o ł a l n e .  
N a s t ę p n i e  w s p o m n i a ł ,  ż e  s t a n o w i s k a  P r e z y d e n t a  
n ie  m ó g ł  by p i a s t o w a ć  w  w a r u n k a c h ,  z a k r e ś l o n y c h  
p r z e z  K o n s t y tu c j ę ,  a l b o w i e m  z a k r e s  w ł a d z y  j e g o  
Dyłby z a  w ą s k i ,  w r e s z c i e  ra d z i ł  p o s ł o m ,  by  w y b r a l i  
k a n d y d a t a  l e k k ie j  ręk i ,  b a r d z ie j  k o m p r o m i s o w e g o ,  
n iż  o n .

P o c z e m  N a c z e ln ik  P a ń s t w a  s k ło n i ł  s i ę  o b e c n y m  
i p o r o z m a w i a w s z y  z  m in . N a r u t o w ic z e m  o p u ś c i ł  
s a l ę .  K o n ie c  k o n f e r e n c j i  o  g o d z .  5  m in . 4 0 .

K a n d y d a tu r a  T r ą m p c z y ń sk ie g o .
W a r s z a w a ,  4 .  12. G o d z .  8 , 3 0  w i e c z .  K o m is ja  

p a r la m e n ta r n a  Z w ią z k u  L u d o w o - N a r o d . ,  C h r z e ś c i ­
ja ń s k ie j  D e m o k r a c j i  i Klubu C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
S tr o n n ic t w a  L u d o w e g o  u c h w a l i ła  d z i s ia j  w i e c z o r e m  
k a n d y d a t u r ę  W o jc ie c h a  T r ą m p c z y ń s k ie g o  n a  s t a n o ­
w i s k o  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Walutći p o l s k a  na  G. Ś lą s k u .
W arszaw a, 4. 12. (Pat.)  Min. s k a r b u  poda je  do 

w ia d o m o ś c i : W zw iązku  z u s ta le n ie m  p rz e z  Sejm  
ś ląsk i  zgody  na  w p ro w ad zen ie  w a lu ty  polsk ie j  
w g ó rn o ś lą sk ie j  części w ojew ództw a ś lą sk iego  i z a ­
m ia re m  rz ą d u  w ypow iedzen ia  w a lu ty  n iem ieck ie j  na 
Ś ląsku , w m y ś l  k o n w eney j g ó rn o ś lą sk ic h ,  u d a li  się 
w czora j  w ieczorem  do K atow ic w icem in . s k a rb u  
F a ja n s  w raz  z szefem  v 'ydz ia lu  w a lu tow ego  w P. K. 
K. P., d r .  K a rp iń sk im , o ra z  r e f e r e n te m  s p ra w  ś lą ­
sk ich  min. s k a rb u  d r.  B a rań sk im , ce lem  zapo zn an ia  
się  n a  m ie jscu  z p ro b le m a m i,  jak ie  w y n ik a ją  z za­
m ie rzo n e j  zm ian y  w alu ty ,  w szczegó lnośc i  w szech ­
s t ro n n e g o  z b ad an ia  kw estji  u k sz ta ł to w a n ia  się o b r o ­
tów  g o tó w k o w y ch  i k re d y to w y c h ,  na  Ś lą sk u  po p r z e ­
p ro w a d z e n iu  zm ian y  w alu tow ej.

P o l s k a  p o ży czk a  w A m eryce .
W arszaw a, 4. 12. (A. W.) D ziennik i polskie , w y ­

chodzące  w A m ery ce  donoszą , że P o la c y  a m e ry k a ń sc y  
co raz  żywiej zaczy n a ją  się in te re so w a ć  p o życzką  
z ło tą  w tern p rz e k o n a n iu ,  że je s t  ona  bezpiedzuą 
i k o rz y s tn ą  lo k a tą  kap i ta łu ,  p r z y  zab ezp ieczen iu  
p rz e d  d a lsz y m  sp a d k ie m  m a rk i  p o lsk ie j .  P o lska  
p ra s a  a m e ry k a ń s k a  ro k u je  duże pow odzen ie  pożyczce  
złotej p rzez  P o lak ó w  w A m eryce .

P r o p a g a n d a  Ligi ż eg lug i  po lsk ie j .
W arszaw a , 4. 12. (A. W.) Na o s ta tn ie m  p o s ie ­

dzen iu  L ig i  żeg lug i  po lsk ie j  o m aw ian o  d z ia ła lność  
od d z ia łu  L ig i w G dyni, k tó ry  p ro w a d z i  en e rg ic z n ą  
akcję  i tw o rz y  obecn ie  w ażne p laców ki na  P o m o rz u ,  
gdzie  w p ływ y  n iem ieck ie  dają  się d o ty c h c z a s  silnie 
odczuw ać. L ig a  u rz ą d z i ła  w G dyni d w u k ro tn ie  r e ­
g a ty  m o rsk ie ,  a obecn ie  za m ie rz a  w y b u d o w ać  w G dyui 
swój w ła sn y  d om  jako  o ś ro d e k  po lsk ie j  k u l tu r y  na 
P o m o rz u .

P rzy  każdej okazji ro z ry w k o w e j: 
czyto im ieninach, w eselach i chrzcinach  
zb ie ra jc ie  ochotnie sk ładki na odnowienie  

kościo ła  p ara fji śm ig ie lsk ie j.

Z a w ro tn a  d rożyzna  w G dańsku.
G dańsk , 4. 12. (A. W.) D ro ży zn a  w G d ań sk u

w z ra s ta  w szy b k iem  tem pie .  Szczegó ln ie  p rz e d  św ię ­
tam i ca ły  s z e re g  ró ż n y c h  a r ty k u łó w  p o d ro ż a ł  n i e ­
p o m ie rn ie .  Za fun t  m as ła  p łaca  2000 m k n iem  
fu n t  szynk i 1000, ja jko  100, u b ra n ie  150 tys. p a ra  
buc ików  40 ty s ię c y  mk. niem .

N a f ta  i ż e la z o .
Katowice, 4. 12. (A. W.) Do ś ląsk ie j  Iz b y  h a n ­

dlowej zw rócili  się p rzed s taw ic ie le  p rz e m y s łu  naf to -  i 
w ego z p ro ś b ą  o naw iązan ie  s to su n k ó w  z tu te jszy m  
p rz e m y s łe m  żelaznym , celem  o t rz y m y w a n ia  m a t e r ­
iałów, p o t rz e b n y c h  p r z y  w ier tn ic tw ie .  J a k  in fo rm u je  
sląslm  Izba  hand low a, akcję  w tej sp ra w ie  w d ro żo n o  
za p o ś re d n ic tw e m  związku  g ó rn iczo -hu tn iczego .

Niemcy p r o w o k u j ą  E n t e n t ę .
Berlin , 4. 12. (A. W.) O s ta tn ia  no ta  Kom isji 

K e p a racy jn e j  w sp ra w ie  zajść  w P assaw ie  i Iu ^ o ls ta d t  
s tw o rz y ła  pod  w zg lędem  p o l i ty k i  zew n ę trzn e j  i w ew ­
n ę trz n e j  sy tu ac ję  tego  ro d za ju ,  że p ra w d o p o d o b n e  
je s t  w y ładow an ie  p rz e sy c o n y c h  e le k t ry c z n o śc ią  c h m u r  
a tm o sfe ry czn y ch .  J e ś l i  rz ą d  b a w a rsk i  n ie  p rz e p ro s i  
koalic ji w o k re ś lo n y m  te rm in ie  za w y kroczen ia  p r z e ­
ciw cz łonkom  kom is j i  w ojskow ej n a s tą p ią  n ie w ą t ­
pliw ie r e p re s je  na te re n ie  o k u p a c y jn y m . Rząd 
b a w a rsk i  jed n ak ,  jak  do tąd , ani nie m yśli  o w y p e ł­
n ien iu  tego  a k tu  lo ja lności,  p rzec iw n ie  jeś li  w ie­
rzy ć  in fo rm ac jo m  p r a s y  lewicowej, zazwyczaj d o b rze  
w tej dz iedz in ie  p o in fo rm o w a n e j  — szuka d a lszych  
p re tek s tó w  do  p ro w o k ac j i  E n te n ty .  W ed łu g  ró żn y ch  
p o g łosek  na  g ra n ic y  cze sk o -b aw arsk ie j  g ro m a d z ą  się 
większe o d d z ia ły  w ojskow e, co budz i  ró w n ież  z a n ie ­
poko jen ie  w P rad ze .  Bądź co bądź w N iem czech 
k u r s  sk ręca  co raz  b a rd z ie j  na p ra w o  i m ożna  cze- 
kac  lada  chw ila  ró ż n y c h  n iespodz ianek .

I |  I  1 ) 1  I j l I I  pakowy po 8 5 0  mk. I ill I | j  | |  za kilo sprzedaje hur- 
u i, townie i detalicznie

D r o i M a  H l ó s f t o u i s f t i e o o  ui Śmiglu.

Holowanie Giełdy Zbożowe) w Poznaniu
z dn ia  4. g ru d n ia  1922  r.

Loco P o z n a ń  za 1440 kg. w ła d u n k a c h  w ag onow ych .  
Żyto  now e 39000 40000 „
Pszen ica  65000 68000 „
Ję c z m ie ń  —

„ b ro w a r .  38500 39500 ”
Owies 3 7 0 0 0 —39000 „
Mąka ży tn ia  70"la

/  w o rk am i 60000 63000 „
Mąka p sz e n n a  65°/0 90000 —95000 „
Ospa ży tn ia  19000 „

„ ' p s z e n n a  19000 „
Z iem n iak i  fab r .  — „

ja d a ln e  — / „
G roch  p o ln y  — „

„ jad .  V ic to r ia  n
Słonia  ży tn ia  lu źn a  — „

p ra s .  —
Siano  luźne * — „

„ p ra so w a n e  — n
U w agi: Sytuacja chwiejna, popyt niniejszy. Usposobienie 

słabsze.

P r c u s M m u  dii T n w z u s liu a
ODPflOii M iii ZafflodnUh I

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i wydawca : A. K i ó * k o w s k i, Poznań 3 

Czcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śm iglu.

Nr.telefonu
r a k a r z a

Paula Leuschr 
w Kościanii

■ > «  P r a w d z i w e
7  U :: korzenie mielone
1 U  oraz w s z e l k i e  p r z y b o r y  do

pieczenia pierników
p o 1 e c a

tera P e r f u m e r  j a
a Ed. P rzyby łow icz  

— R ó g  N o w e g o  R ynku.

t e i z m  na mol
Ś w iece  can d e lab i  
k o l o r o w e  Świec  

L a m e t t e  na ch«
p o l e c a

Dpooerla Poznali

nki Dom chlew
ż°„7ki w  stodołą i 
uinki ogrodem owocowym

je s t  do sp rz e d a n ia

Sh3 Adamczak, Bucz,
St .  Kotecki,  Smi u i e l  z a m i e s z k a ł y  w  W o n ie i c iu .


